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KOŚCIÓ-Ł GROBU ŚW IĘTEG O  W  JEROZOLIM IE.

Kościół g robu  świętego składa się z trzech 
kościołów , to je s t z g robu  św iętego, Kalwa- 
ryi i znalezienia Krzyża Świętego. W łaściwy 
kościół g robu  św iętego, wystawiony jest na 
dolinie pod górą K alw aryąi na m iejscu , gdzie 
Jezus Chrystus by ł pogrzebiony. T en  kościół 
ma formę krzyza, kaplica zaś g robu  świę­
teg o , je s t wielką nawą te j budow y, któ­
ra  sama jest okrągłą jak  P anteon w Rzymie: 
światło otrzym uje tylko z kop u ły , pod któ­
rą mieści się grób święty. Szesnaście m ar­
m urowych kolum n zdobi okolę tej ro tundy , 
w której 17 arkad wspierają galeryą wyż­
szą, złożoną również z 16 kolum n i 17 ar­
kad m niejszych na których się wznosi.

Nisze odpowiednie arkadom , wznoszą 
się nad fryzą ostatniej galeryi a ko­
puła w ystępuje z nad łuku  n isz , k tóre nie­
gdyś ozdobione by ły  mozajką wystawującą 
dwunastu aposto łów , świętą H elenę, cesarza 
K onstantyna i trzy inne osoby nieznane.

Chór kościoła grobu świętego je s t na wschód 
nawy g robow ej; je s t on podw ójny, jak  w staro­
żytnych bazylikach , to je s t ,  iż najprzód ma ob- 
wod z ław kam i dla duchow ieństw a, potem  
sanctuarium  oddalone i wyniesione dwoma 
stopniami nad pierwsze. T o  sanctuarium  
otaczają skrzydła chó ru , i w nich mieszczą 
się kaplice utrzym yw ane przez ośm ró­
żnych narodów , którem i są: Ł ac in n icy , G re­
cy , Abissyni, K optow ie, Orm ianie i Nestorya- 
nie z C haldei, albo z S y ry i, G regorianie 
mieszkający między morzem Czarnem i Kaspij­
s k ie j ,  M aronici z góry L ib an u , uznający 
papieża tak jak  “Łacinnicy.

Z prawego skrzydła za chórem  idą dwoje 
w schodów, jedne do kościoła K alw aryi, dru- 
gie do kościoła znalezienia świętego Krzyża. 
Pierwsze prowadzą na szczyt K alw ary i, dru­
gie pod tęż górę ; i w sam ej rzeczy , krzyż

pański wzniesiony b y ł na górze G o lgo ta , a 
znaleziony pod górą Kalwaryą.

A rchitektura kościo ła je s t widocznie z cza­
sów K onstan tyna; porządek koryncki wszę­
dzie p a n u je , filary są ciężkie lub szczupłe, 
a w przecięciu nigdy praw ie nie m a jąp ro p o r-  
cyi z wysokością. K ościół niema w cale przy- 
sionka ; wchodzi się do niego przez dwie bram y 
b o czn e , z których teraz je d n a  jest tylko otwar­
tą. Z daje  s ię , iż len pom nik nie m ia ł żadnych 
ozdób zew nętrznych , zresztą zasłoniony je s t 
gruzam i i mieszkaniami zakonników greckich 
przytykającem i do m urów.

Pom nik m arm urow y pokryw ający grób 
święty, m a formę katafalku wznoszące­
go się pięknie pod kopułą która go ośw ieca, 
lecz zakryty jest przez kaplicę O rm ianów , któ­
rą im na jednym  onego rogu  przybudow ać 
pozwolono. W nętrze katafalku wystawia 
grób m arm urow y bardzo prosty, oparty  z je ­
dnej strony  o m ur pom nika, i służy za ołtarz 
duchow nym  katolickim : to je s t właśnie 
grób Jezusa Chrystusa.

K ościół grobu świętego sięga dalekiej sta­
rożytności ; najstarsi dziejopisowie utrzym ują 
że w 46 la t po zburzeniu Jerozolim y przez 
W espazyana i T y tu sa , chrześcianie otrzym a­
li od Adryana pozwolenie w ybudow ać a raczej 
wznowić kościół C hrystusa , i zająć w obwód 
jego  inne miejsca czczone przez chrześcian. 
Kościół ten miał być  powiększonym przez He­
lenę m atkę cesarza Konstantyna.

W  trzy  wieki blisko po w ybudowaniu go 
przez K onstan tyna , spustoszony b y ł przez 
Kosroesa Ugo króla P ersów ; Herakliusz zdo­
b y ł na nowo krzyż praw dziw y, a M odest 
biskup Jerozolimski przyw rócił kościół g ro ­
bu świętego. Po niejakim  czasie K alif Om ar 
opanow ał Jerozolim ę, ale chrześcianom  do­
zwolił ich obrzędów. Około roku 1009 H e-
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quern czy H akem , panujący w E g ip c ie , na 
wstawienie się cesarza A rgiropula m iał do­
zwolić wiernym zabudować święte miejsca. 
Ale gdy w czasie panow ania Hakem a, chrze- 
ścianie Jerozolim scy, ani by li dość bogaci ani 
um iejętni do wybudowania kościoła dziś na 
górze Kalwaryi będącego , i gdy nie masz do­
w odu, ażeby krzyżownicy w Jerozolim ie ko­
ściół g robu  świętego budow ali, wnieść m o­
żna, ze kościół w ystawiony przez K onstanty­
na trw ał zawsze tak  jak  go widzim y, przynaj­
mniej co do m urów budowy,

Krzyzownicy zdobywszy Jerozolim ę 15 Li­
pca roku 1099, wydarli grób Chrystusa z rąk 
niew iernych, który la t 88 pod władzą następ­
ców Gotfryda de Buillon zostawał. Kiedy 
Jerozolim a znowu do m uzułm anów  wróci­
ła , Syryjczycy złotem  okupili kościół g ro ­
bu  świętego a zakonnicy utrzymywali przez 
m odły miejsca, których rycerze obronie nie 
mogli. c

Stacyami wchodzi się aż na w ierzchołek 
góry Kalwaryi. Nie masz zapewne w całej 
starożytności nic tak tkliwego i cudownego, 
jak  ostatnie zdarzenia Ewangelii, k tóre razem 
postać świata zmieniły.

Kościół grobu świętego, złożony z trzech 
kościołów, zbudowany na gruncie nierównym , 
oświecony je s t m nóstwem  lam p , panuje w 
nim cichość i posępnośc bardzo odpow ie­
dnia pobożności i wzniesieniu duszy. D u­
chowni chrześciaiiscy rozm aitych wyznań 
zajm ują różne mieszkania w koło kościoła. 
Z wysokości nad łuków , gdzie jak  gołębie 
się gnieżdżą, z g łęb i kaplic i podziemiów, 
odzywają się ich pieśni pobożne, nieustan­
ne we dnie i w nocy. O rgany katolika rzym ­
sk iego , cym bały  abyssyńskich kap łanów , 
samotne m odły  O rm ianina, żałosny śpiew 
k o p ta , kolejno uderzają uszy przechodnia, 
k tóry nie wie zkąd te g łosy pochodzą , ró ­
wnie ja k  nie widzi ręki zapalającej kadzidła 
co go zewsząd otaczają; widzi tylko, ja k  prze­
chodzi, lub niknie za kolum nam i w ciem ni ko­
ścioła kapłan, m ający poświęcać ofiarę ta je ­
mniczą na miejscu, gdzie istotnie spełnioną 
została.

Chateaubriand z którego po większej części 
ten opis je s t w y ję ty , tak opisuje wrażenie, 
jakiego doznał w tem  m iejscu święte'm.

„C hrześciańscy czytelnicy zapytają mię za­
pewnie, jakich doznawałem  uczuć wchodząc 
w te miejsca; tego istotnie wyrazie nie umiem'. 
T y le  przedm iotów uderzało razem m oją uwa­
gę, że się nad żadnym w szczególności zasta­
nowić nie m ogłem . K lęczałem  blisko pół 
godziny w m ałej kapliczce przy grobie  świę­
tym, nie będąc w stanie oderw ać o czu o d g ro - 
bow ego kamienia. Zakonnik, k tóry  mię opro­
wadzał, leżał koło mnie, czołem  oparty  o m ar­
m ur, d ru g i, z Ewangelią w ręku, czytał mi 
przy świetle lam py m iejsca z grobem  zwią­
zek mające. Za każdym wierszem odmawiał

modlitwę. To tylko zapewnić mogę, że na 
widok tego tryum falnego g robow ca, samą 
tylko nicość m oję czuć byłem  w stanie; a gdy 
m oj przewodnik z ś. Paw łem  zawołał: „gdzie  
są śm ierci-tryum fy tw o je , gdzie  je s t śmierci 
tw o je  ze la zo “ nadstaw iałem  u ch a , jakby  
śmierć odpowiedzieć mi m iała, że je s t zwy­
ciężoną i do tego grobow ca przykutą. Zwie­
dzałem pomniki greckie i całą ich wdelkością 
byłem  jeszcze zajęty; ale jakże dalekie były 
one od tego, co czułem  i czem byłem  natchnio­
ny w tem świętem m iejscu.“

KALENDARZE INDYJSKIE.

Kalendarze indyjskie wydawane w Neddia 
większą m ają wziętość od czasów panowania 
Radżaha Kryszna C zender, niż wychodzące 
w Bahh i w innych m iejscach. Przeszło roczny 
kalendarz, o którym  tu obszerniej mówić bę­
dziemy,wyszedł pod opiekuńczą gwiazdą Świa- 
to-w ładcy i pana Neddyi G irysz-Czender, po­
siadającego jeszcze niem al jedną  włókę z owe­
go rozległego kraju, nadktórym  jego  przodko­
wie królewskie berło  dzierżyli. Autor ka­
lendarza nazwiskiem G enda Go winda, mieszka 
w M ehanad, sławnem  przez pobyt astrologów, 
którym  nikt dotąd niew yrów nał w biegłości 
odkryw ania sprawców kradzieży. K alendarz 
ten drukow any jest lichem i czcionkam i, na 
najgorszym  papierze; ortografia zaś jego  tak 
niepopraw na, że wielu wyrazów trudno wy­
czytać i zrozumieć.

Ze w stępu dow iadujem y się iż w ciągu ro­
ku 1242 (ery bengalskiej) liczba dni szczę­
śliwych do odbyw ania rozmaitych czynności, 
jest następująca:
do obchodów  w eselnych i zaślubin dni . 99. 
do pierwszego karm ienia dzieci ryżem . 25.
do ofiar za zm arłych  ............................  6.
do obłoczyn b ram in a .  .................. 5-
do przenosin o b lu b ie n ic y .........................  3.
do służby p ła n e to m ...................................... 33.
do zaczęcia n a u k ........................................... 2.

W  ogóle 173
dni szczęśliwych.

K alendarz zaczyna rzecz od stworzenia 
świata. Parw eti zapytuje swego małżouka 
Szywę, jakim  sposobem  świat pow stał? Ten 
odpowiada je j, że W szechm ocność w innabyt 
swój woli boskiej, że wszelako cztery są rze­
czy które nie by ty  stworzone, to jest: p ró ­
żnia, strony świata, woda i ciemność. Ziarno 
nasienne z nieba spadło w wodę, zamieznło 
się tam  w ja je  z którego wyszło słońce. 
Gwiazdy i p lanety pow stały ze słońca, które 
będąc godłem  m ocy boskiej, stało się utw or- 
Cą wszystkich rzeczy ruchom ych i n ierucho­
mych, żyjących i m artwych.

Kalendarze indyjskie w tem jeszcze nad 
naszemi mają wyższość, że nie tylko są czy-
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tane, ale i słuchane. Przed nowym rokiem 
astrologowie zwykle chodzą po domach zamo­
żniejszych obywateli, dla odczytania im ka­
lendarza na rok następny, za co po 4  rupi- 
je  wynagrodzenia otrzymują. Poczciwy oby­
watel także na tem zyskuje; bo gdy usłyszy 
liczbę ro k u ,  dłużej pożyje, a gdy usłyszy 
imie rządzącego wodami, wolnym będzie od 
wielu chorób. Każda stronnica kalendarza 
coraz inną obiecuje nagrodę słuchaczom. 
Lecz kto z korzyścią chce słuchać przepisów 
kalendarza, winien się zachować jak  następu­
je: „Usiąść twarzą ku wschodowi lub ku pół­
nocy, pokłonie się kilka razy bożyszczom Hur 
i G auri,  słońcu, braminom i cieniom przod­
ków , słuchać czytania czystym um y słem ; 
mieć przed sobą stół zastawiony jad łem  i 
trzymać kwiatek lub owoc w ręku.“ Jeżeli 
słuchający jest królem, powinien sztukę zło­
ta mieć w ręku; bramin trzyma zwykle kwiat, 
a inni ludzie mają owoce w ręku. bram in 
albo król słuchać ma tego czytania przez 4, 
każdy inny człowiek przez 6 godzin. S łu­
chanie kalendarza z próżną ręką, jest  obrazą 
bogom  i cieniom przodków wyrządzoną.

Potem następuje w kalendarzu krótka wia­
domość o wiekach upłynionych od początku 
świata; stosunek grzechu i niewinności w ka­
żdym wieku; powolne zmniejszenie się wzro­
stu ludzkiego, począwszy od olbrzymów zło­
tego wieku aż do karłów teraźniejszego grze­
sznego plemienia.

Następny rozdział wylicza p ła n e ty , jako 
władców roku. I tak np. Jowisz jest panu­
ją c y m , Słońce pierwszym jego ministrem, 
Merkury rządzi wodami, Saturn dozoruje 
wszystkie płody ziemi, za co jest odpowie­
dzialnym; D ron  zarządza obłokami, W  an 
zaś wiatrami. Sarebhaumu  pilnuje słoniów 
przełożonych nad różnemi stronami świata; 
Suranendu  je s t  tegorocznym poganiaczem 
słoniów; A na n d a  rządzi wężami a D heimen- 
teri niebiańskiem gronem lekarzy roku.

Połowa deszczu mającego padać w roku, 
przeznaczona jest dla m orza; 29 /96  części 
tegoż dla gór, a 19 /96  dla ziemi. Opisane 
tu są także wierszem Sanskryckim wypadki, 
jakie sprowadzi rząd każdego z wyszczegól­
nionych dopiero władców roku.

Następnie dowiadujemy się jak długo po­
trwa jeszcze panowanie bogów nad ziemią. 
Wisznu i Dżagernaut panować jeszcze mają 
każdy po 5,064 lat; poczem ziemię opuszczą. 
Rzeka Ganges trw ać tylko będzie jeszcze  
przez lat 64. Mniemanie to w-eałym upo­
wszechnione jest Indostanie, i niebezpiecznem 
b y łoby  przedsięwzięciem , chcieć odjąć wia­
rę temu proroctw u, które w tak krótkim cza­
sie ma się ziścić.

Dalej dołączona jest chronologiczna tabel- 
la zaszłych zdarzeń. Od czasu wyschnięcia 
Gangesu upłynęło lat 94 ; od wkroczenia 
Moratów 83 ; od czasu wielkiego głodu 66,

od wielkiej burzy  w Kartyku 4 7 ,  od ulew­
nych deszczów 2 3 ,  od wielkiej powodzi 12 
lat ubiegło.

Zyski i straty przywiązane w tym roku do 
każdej konstellacyi, poszczególnione są na 
osobnej tabe il i ; tak np. w konstellacyi b a -  
rana zysk —  5 ,  strata — 2 ,  przewyżka więc 
zysku —  3. Za pomocą tej tabeili, każdy czło­
wiek, wiedząc pod którą konstellacyą się u ro ­
dził , dowiedzieć się może czy rok będzie dla 
niego szczęśliwym lub niepomyślnym. Kogo 
nawet los nieprzyjazny czeka, temu nie jest 
odjętą wszelka nadz ie ja ; stosowne bowiem 
rozdawanie ja łm użny i darów m iłosiernych, 
tudzież dopełnienie pewnych obrządków 
złagodzić mogą gniew konstellacyi. W  mia­
rę niełaski niebios ofiarować winien bram i­
nom parosole, chłodzące m a ty , masło czy­
ste ,  ryż , z łoto, srebro i b ro ń ;  a niezawo­
dnie gwiazdy sprzyjać m u będą na nowo.

Objęte są także w tym kalendarzu przepisy 
o poświęcaniu się na spalenie wdów, chociaż 
barbarzyński ten zwyczaj, od trzech lat 
zniesionym został; zapewne autor sądził iż 
kalendarz jego  n ieby łby-w zię tym , gdyby o 
tein nie wspomniał.

Na szczególną zaś zasługują uwagę prze­
pisy o małżeństwie. Wszystkie dziewczęta 
winny pójść za mąż w ósmym, dziewiątym 
albo dziesiątym roku. Kobiecie idącej za 
mąż pod konstellacyą A ssar  grozi wiele nie­
szczęść: jeżeli zamężcie nastąpi pod konstel­
lacyą Szraw en  wszystkie dzieci wymrą; kon- 
stellacya B hader  wróży niewierność mężo­
wi; A sser utratę życia; K a rtyk  przynosi cho­
roby; konstellacyą Paus  wprowadza niezgo­
dę w małżeństwie. Cztery dni tygodnia są 
szczęśliwe do ślubów, inne trzy niebezpieczne.

Wiara wszakże Indyan najwięcej wpływa 
na wybór małżonka. Każdy człowiek ro ­
dzi się w jednej ze 27 stacyj xiężyca, dzielą­
cych się na trzy klassy. Dziewięć z tychże 
stacyj posiadają przymioty bożków, drugie 
dziewięć przymioty piekielnych duchów, a re ­
szta przymioty ludzkie. Pierwsze dwie klas­
sy nieustanną walkę z sobą toczą. Przy każ- 
dern więc zawieraniu związku małżeńskiego, 
na to szczególnie uważają, w jakich stacyach 
xiężyca urodzili się oblubieńcy. Jeżeli m ło ­
dzieniec należy do stacyi bożków, a panna 
do ludzkie j, ślub może mieć m ie jsce ; lecz 
jeżeli które z oblubieńców przyszło na świat 
w stacyi piekielnych duchów, naówczas pod 
żadnym względem zaślubić się nie mogą, gdyż 
inaczej nieochybne nieszczęście by ich spo­
tkało. W  przypadku nawet jeżeli się w j e ­
dnej stacyi rodzili, powstaje kwestya astro­
logiczna do wyjaśnienia: jeżeli bowiem pod 
jednym  znakiem na świat przyszli, związek 
ich będzie szczęśliwy, jeżeli zaś jedno z nich 
urodziło się o siedm domów niebieskich da­
lej od drugiego, ślub nie powinien nastąpić.
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H U L L  W  A N G L I I .
Miasto Hull, właściwie Kingston nad Hull, 

leży przy zbiegu dwóch rzek Humber i Hull 
w hrabstwie Jork; zajmuje piąte miejsce 
•w rzędzie miast nadmorskich i portowych w 
Anglii. Jego ważność handlowa okazuje się

najwidoczniej ztąd, źe w roku 1729 posiada­
ło 579 własnych okrętów, których ładunek 
72,248 beczek wynosił; źe w tymże roku pra­
wie 2 /5  z połowiu Wielorybów należały do 
tegoż miasta, które na ten cel 53 statków
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I

uzbroiło i wysłało do biegunow ych krain 
Oceanu połnocnego; że wreście do portu  je ­
go w płynęło 1714 o k rę to w i że do skarbu 
^ n y c b  ^  m 'hon6w zloty ° h Polskich z opłat

Miasto Hull połączone przez rzekę Hum- 
2 Wle*4 kanałam i i z morzem, jest środ­

kowym punktem  handlu całej północnej An­
gin. fiękodz.eln.e baw ełniane Lankastru, gór­
nicze zakłady D erbskie, stalowe i żelazne fa­
bryk. Szefiłdzkie, , w ełniane rękodzielnie 
hrabstw a Jo rk u , czerpają swoje potrzeby i 
m ateryały z m.asta Hull, i tamże w yroby swo­
je  zbywają. Tak to handlow e przedsięwzię-
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cia, przed stem  lat inałoznaczące jeszcze mia­
sto, doprowadziły d a  kwitnącego bytu , k tó­
re  teraz nawzajem zasila i ożywia prace ty ­
siącznych rąk  i warsztatów po całej okolicy, 
z którą ma ułatw ione związki przez spławne 
kanały  i drogi kolejne.

Hull powstało z dwóch miasteczek W ykę 
i Myton. W  roku 1296 Edw ard I zwycięzcą 
ze Szkocyi pow racający, znalazłszy tę osa­
dę sprzyjającą handlow i m orskiem u, ku ­
p ił j ą ,  i nadawszy przyw ilejam i, do rzędu 
m iąst królewskich wyniósł. W krótce zało­
żono taną mennicę, a w 60 lat później dostar­
czyło już to miasto 16 okrętów z 466  zbroj- 
nęm i ludźmi do floty, w czasie w ojny z F ran- 
cyą. Edw ard II obw arow ał miasto. Ryszard 
II otoczył je  m urem  i wieżami z ciegieł, któ­
rych wyrabianie M ichał de la  P o ll m iał wów­
czas na nowo odkryć. H enryk VI rozsze­
rzy ł przywileje i swobody miasta, które w ro ­
ku 1536 stało się, z powodu sporów religij­
nych, ogniskiem rokoszu, pod przywództwem 
R oberta Aske. T o  spowodowało rząd do 
zbudowania tam warowni ( cy tade lli). P o ­
w tórny rokosz 1669 r., zaraza 1635 , i g łód 
je j towarzyszący, wreście teatr bojów  toczo­
nych w tam ecznej okolicy podczas wojny do­
m owej za Karola I, zadały ciężkie ciosy po­
myślności tego miasta. Jeszcze w roku 1Ó81 
K arol U odnowił tameczne w arow nie, które 
teraz całkiem zniknęły i po większej części 
na zakłady handlowe i przem ysłow e prze­
kształcone zostały. Hull m a trzy wielkie przy­
stanie; w spaniale m osty zlanego żelaza, wzo­
row e w swoim rodzaju, zdobią i łączą z so­
bą rozmaite części miasta, które po obu stro ­
nach rzeki H um ber ciągnie się przeszło na 
godzinę drogi. Zbudow ane je s t z cegieł, bez 
żadnego p la n u ; dawniejsze ulice są c iasne , 
krzywe i n iew ygodne; nowsze pięknemi bu­
dowlami przystrojone i gazem oświecone. 
Okazałym gmachem gotyckim jes t kościół 
S. T ró jcy  w 1312 roku zbudowauy. Giełda, 
dom  celny, teatr, więzienie i biblioteka, są to 
budowle godne widzenia i podziwu. Zakład 
naukojvy, dla rzemieślników mieści w sobie 
także salę muzyczną i czytelnią. W  Hull są 
także dwa Sem inaria dla kształcenia osób po­
święcających się służbie kościoła anglikańskie­
go. O milę od miasta jest ogród botaniczny.

Pierwsza z rycin tu załączonych, przedstawia 
Rynek miasta z pięknym posągiem konnym  
W ilhelma III i gotyckim kościołem. Najoka­
zalszy widok tworzą nadbrzeża z bogątemi 
sklepami i składami tow arów , tudzież przy­
stanie i kanały okryte statkami i okrę tam i, 
jak  to druga rycina wystawia.

Hull nieposiada znakomitych rękodzielni 
ani fabryk, oprócz zakładów gdzie się wyra­
biają przedmioty żeglarskie, jako to kotwi­
ce , liny okrętow e, żagle i t. p. Główny 
handel prowadzi na morzu baltyckiem  z Ros­
sy ą i Prussami; małoznaczący z Ameryką i po­

łudniow ą Europą. W artość zaś jego  handlu 
wewnętrznego obliczają rocznie na 100 m i­
lionów talarów.

Od roku 1832 w s z y s c y  obyw atele miasta 
otrzymali prawo w yboru członków do par­
lam entu, które pierwej ograniczało się tam  do 
jednej tylko parafii. Ludność miasta wraz z 
przedm ieściem  Skolkots wynosi 50,000 głów 
zamieszkujących 8,000 domów.

O N O S A C H .

Najznakomitsi fizyonomiści uważali nos za 
najważniejszą cechę tw arzy, w istocie kiedy in ­
ne je j części, pod wpływem nam iętności, zmie­
niają się i poruszają z dziwną łatwością, nos, 
sposobnym tylko będąc do ruchów  um iarko­
wanych, jest może dla tego właśnie bardziej 
znam ionującym  charak ter średni i zwyczajny 
osoby, k tóra go posiada. U starożytnych 
było  p rzysłow ie : N on cuique datum  est h a ­
bere nasum, którem  zapewne chcieli wyrazie, 
że nie wszyscy ludzie posiadają właściwy so­
bie i odróżniający charak ter, tak jak  nie ka­
żdemu dany jest od natury  nos znaczący. 
Cycerona zwano m ów cą o nosie d w u - z n a ­
cznym , z przyczyny że jego  nos trzym ał środek 
między nosem d łu g im i spłaszczonym  u końca, 
wielce wziętym u starożytnych, a nosem m a­
łym  i  za dartym  , którem u niedowierzali.

Dostrzeżone stosunki między kształta­
mi nosów a charakteram i o só b , stały się 
pow odem , że liczne przysłowia i przypo­
wieści gm inne uchwyciwszy takowy rys twa­
rzy, odnoszą do niego to, co do osób samych 
stosowacby należało. I tak, mówimy o czło­
wieku przezornym , że m a dobry nos; o p rze­
biegłym , że m a nos nie d la  kształtu; o czło­
wieku dum nym , że drze nos do góry; o p ło ­
chym , że nie w  sw o ją  rzecz nos w ścibia; 
o natrętnym , że nos w szędzie w tyka ;  o żar­
łoku, że m a zaw sze  nos w półm isku ja k u c z o -  
ny w książkach. Mówimy także o czło­
wieku zmieszanynf jaką p rzygodą, że do­
s ta ł nosa , gdyż w takiem zdarzeniu nos się 
przedłuża i o p ad a ; o człowieku którem u ja ­
ki zamiar się nie udał, że stłukł sobie nos.

Są ludzie nadzwyczaj zręczni w w ybadaniu 
tego, coby chciano ukryć przed niemi; o tych 
mówimy że w yciąga ją  tajem nicę z nosa; 
ludzie ci zazwyczaj mówiąc fałsze dowiadują 
się prawdy. Jeśli masz charakter nieco otwar­
ty i drażliwy, będą ci dziwaczne rzeczy p ra­
w ic; powiedzą że słyszeli o tern i o w cm  ; 
znajdują w pogotow iu mnóstwo wyrażeń 
szczególnych, k tó rem i, jakby  zasłoną, swe 
kłam liw e powieści ubarw ić i za rzeczywistość 
udać potrafią. Zniecierpliw iony wreście te- 
mi niedorzecznościam i, kiedy ci m usztarda  
pójdzie  do nosa, w szczerocie swojej wyja­
wisz istnośc rzeczy , którą ciekawy twój b a ­
dacz chciał wiedzieć.

Dziecku, które chcemy zastraszyć, mówimy
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nieprawdę pow iadasz , nos tw ó j czerwienie­
j e , nos tw ó j się ru sza ;  podobnie jak  w in- 
ne'ni wyrażeniu, w yzn a j praw dę, bo m ó j m a­
ły  palec j u z  m i wszystko pow iedział. W ca­
le nie jest przyzwoicie śmiać się kom u p o d  
n o s , a przykro dać komu kosa  kiedy na to 
zasłużył. Utrzeć komu nosa , znaczy prze­
nośnie zgromić k o g o , upokorzyć ; a nic b ar­
dziej nie jest upokarzającem  jak  dostać szczu- 
tka  w nos. Pojedynkow nicy układający sto­
pnie porównawcze rozmaitych zniewag, u trzy­
mywali że osoba uderzona w policzek, gdy 
odda szczutkiem w nos, odpłaca większą znie­
wagą od wyrządzonej sobie; a ten kom u nos 
w yta rg a ją , je s t najsrożej znieważonym. W  
Anglii, gdy kogo chcą wyszydzić, krzyczą 
to nose, to nose, za  nos go , za  nos; podo­
bnież w niższej Saxonii: nasen, ab nasen.

Artyści nasi zgadzają się ze starożytnem i, 
którzy znajdowali nos wielki najkształtniej­
szym , a przeciw nie, czuli wstręt do nosów 
m ałych . Nos jest punktem  stałym około któ­
rego układają się inne ruchomsze części tw a­
rzy ; zdaniem znakomitych artystów, długość 
jego  powinna wynosić trzecią część ca- 
łe'j wysokości twarzy od podbródka aż do 
m iejsca gdzie w łosy rosnąc poczynają. K ie­
dy za pomocą w ło sa , tak ułożonego by nie 
by ł widzialnym, nieco podniesiem y lub opu­
ścimy koniec nosa, w tedy każdy się przekona, 
jak  mocno zmiana jego  kształtu zmienia kształt 
twarzy.

Aspazya, Achilles, Parys, Cyrus, mieli nosy 
orle. Przeciwnie zaś, K ałm ucy uważają nos 
spłaszczony za perłę nosów ; a owa sławna 
piękność k tórą Dżingischan po ją ł za m ałżon­
k ę , m iała tylko dwie nozdrze zamiast nosa. 
H ottentoci w ciskają nosy dzieciom aby je  
spłaszczyć. Persow ie naciągali nosy m łodym  
książętom , by je  podobniejszemi uczynić do 
nosa orlego Cyrusa. Cóż ztąd wnioskować? 
ze piękność je s t  rzeczą w zg lędną?  T ak  jest, 
dla tych którym  zbywa zm ysłu  piękności; ale 
niech logicy mówią co im się sp o d o b a , ja  
wolę nos Appolina belw ederskiego niż nos 
W enery  liottentockiej.

PRZEM YSŁ U PERSÓW .
Persowie przed wielu wiekami już odzna­

czali się przem ysłem , szczególniej zaś pod pa­
nowaniem  Abbassydów. Kosztowne kobierce 
jeszcze w owych czasach wyrabiali z w ełny 
i jed w ab iu , i prowadzili niemi handel do 
T urcyi i innych krajów w schodnich , w któ­
rych używają tych kobierców  na obicia do 
ścian w dom ach możniejszych. T eraz jest 
także w Persyi wielka fabryka obiciów kosz­
townych z owczej wełny w yrabianych, które 
znamy pod nazwiskiem tureckich. Oprócz 
tego ztam tąd się rozchodzą w najdalsze 
strony: drogie złoto i srebrolite jedw abne i 
pó ł jedw abne m aterye w różnych gatunkach, 
a mianowicie pałasze nabijane złotem i sre ­

b rem , często naw et drogiemi kam ieniam i 
w ysadzane, tudzież naczynia gliniane , które 
w delikatności i czystości, prawie Chińskiej 
porcellanie w yrów nyw ają, nareszcie roboty  
skórzane, papierow e i jubilerskie. Toż piękne 
i kosztowne szale w schodnie, w Persyi po 
wielkiej części się wyrabiają.

D R Z E W O  K L O N O W E .
Klon rośnie praw ie wszędzie, znamy prze­

szło 30 gatunków tego pożytecznego drzewa, 
z których dziewięć jest w Ameryce pó łnocnej, 
12 w E uropie , 6 nader pięknych w Japonii, 
reszta zaś w różnych częściach Azyi. W pra­
wdzie drzewo to niezda się do wyrobów mocy i 
trw ałości w ym agających, ale dla pięknego 
sło ju  i lśniącego połysku * jaki p rzy jm uje , 
przydatnem  jest na wytworne sprzęty. Z te­
go względu ceniony jest bardzo gatunek zwa­
ny klonem kędzierzaw ym . Używane bywa 
także do robo t w ykładanych ; zwykle zaś ro ­
bią się z niego łoża do strze lb , tabakierki i 
inne drobne przedm ioty; a szczególniej na­
rzędzia muzyczne.

Sok klonowy zawiera w sobie bardzo wie­
le części cukrowych, a dwa gatunki tego drze- 
w a . to jest acer saccharinum  i acer nigrum  
tak obficie go wydają, £e nazwane ztąd zosta­
ły  klonami cukrowem i. Z tego zaś soku czyli 
tak nazwanej oskoły, w yrabiają w północnej 
Ameryce cukier w wielkich zakładach. P ier­
wszy z pom ienionych dopiero gatunków ro ­
śnie w północnej Pensylw anii, w części za­
chodniej N o w eg o -Jo rk u , w wyższej Kana­
dzie , Nowe'j Szkocyi i W północnych czę­
ściach Nowej Anglii; drugi gatunelccieplejsze 
lubi klima na brzegach Ohio i nad wielkiemi 
rzekami stanów zachodnich Ameryki.

K lon cukrowy rośnie najczęściej w okoli­
cach górzystych, gdzie ziemia je s t urodzajna 
ale zimna i w ilgotna; dochodzi 5 0 -8 0  stóp 
wysokości. Dla otrzymania soku na cukier, 
wiercą w tych drzewach, podobnie jak  u  nas 
w brzozach, w miesiącach Lutym i Marcu 
m ałe otwory na dwie stopy od ziemi, uko- 
śno -w górę idące, na półtora cała g łębokie; 
w tę otw ory wtykają się ru rk i szczelnie przy­
stające. Czasem też nacinają te drzewa sie­
kierą w tejże samej wysokości i w kierunku 
z dołu do góry na cal ‘szeroko i g łę b o k o , a 
pod te'm nadcięciem przyczepiają szerokie ry ­
nienki po których sok w podstawione ścieka 
naczynia. W  ciepłych dniach wiosny jedno  
drzewo wydaje wiadro soku na dobę. Dla 
uniknienia fermentacyi zabierającej cukier, 
sok ten gotują codzieri na wolnym ogniu aż 
do zagęszczenia na syrop w kruszcowych 
k o tłach , zbierając starannie tworzące się na 
wierzchu szumowiny, i mieszając ciągle p łyn 
aby się nie przypalał. Taki syrop dostate­
cznie zagęszczony jest słodki jak  cukier trzci­
nowy; przez odparowanie go w płaskich na­
czyniach, postawionych na ciepłym piecu,
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otrzymuje się piękny przezroczysty cukier kry­
staliczny. Mniej przezroczyste kryształy tworzą 
się wlewając zgęszczony syrop w głębokie i 
wązkie naczynia, w których cukier z wierzchu 
się ścina, męty zaś otworem w dnie zrobionym 
spływają. Przez ciągłe oczyszczanie czyli ra­
finowanie, cukier klonowy staje się zupełnie 
podobnym do cukru trzcinowego i w słodyczy 
nie ustępuje mu bynajmniej.

Z jednego drzewa dorodnego otrzymują w 
Ameryce, średnio biorąc 4-8 funtów cukru , 
z niektórych daleko więcej. Fabrykacya la 
wszakze zmniejszyła się teraz z powodu ta­
niości cukru oraz powiększonej uprawy trzci­
ny cukrowej. Klon pospolity (acer plata- 
noides) rosnący w Europie, również przyda­

tny jest do wyrabiania cukru. I tak niemiec­
cy naturaliści Wilbrand i Liebig w Giessen 
otrzymali z jedynastu drzew takiegoż klonu 
407 funtów soku, który wydał 208 3^4 łutów 
cu k ru ; z czternastu zaś drzew mających po 
26 lat, uzyskali 200 funtów soku, a z tego 185 

. łutów cukru. Z ostatnich przeto drzew każdy 
funt soku zawierał w sobie niemal jeden łut, 
a z pierwszych około pół łuta cukru.

Klon uważany jako materyał palny oraz pod 
względem użytku swego na rozmaite wyro- 
by wyrównywa bukowi. Zasadzanie tego 
drzewa, szczególnie zaś klonu pospolitego i 
amerykańskiego cukrow ego, byłoby nader 
korzystne.

w W a r s z a w i e ,  w D r u k a r n i  J. G l u c k s b e r g a ,  K s ię g a r z a  S z k ó ł  P u b l ic z n y c h ,  U l ic a  P r z e j a z d  N. 649.


